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MONITOR
Na R . P . 1775.

Nr o: LXXX. 
Dnia 7. Października.

Huk legi Ć naturaii  j  tićc abrogari fas 
ejł) neque derogari ex hać aliquid licet ; 
neque fota abrogari póte/ł. Nec vero aut 
per Senatum, aut per poputum joliii hac 
tege poffumuśy neque efi qudrindus ex- 
planator , aut interpres eius alius.

Cic; de Republ: apui La&ant.

POnieważ iiiorainość czyli miara do­
broci lub złości ſpraw ludzkich, 

ieft ugruntowana tta związkach zga­
dzania fię tychże ſpraw ż prawem, nie 
m asziadney trudności, iak tylko po- 
znaiemy prawa przyrodzone, abyśmy 
wyznali, i i  moralność ſpraw naſzych 
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z a w if fa o d  zgodnośc i  ich lu b  p rzeć i-  
wiehftwa z terniż ſamemi prawami.  Y 
toć to  ieft ,  na co fię wſzyfcy w p ra w ie  
b ieg l i ,  y  obyczayności naukę znaiący 
powſzechnie zgadzaią .  Przecież nie 
iednakowegó ſą zdania,  o p ie rw ſzym  
początku, .czyli o początkowey przy­
czynie  obowiązkow y moralności*

W iele  rozumie że n ie  masz in ſzego  
począ tku  M oralnośc i ,  prócz woli  Bo- 
lkiey,  przez prawa p rzy rodzone  oka-  
zaney. W yftaw ien ie  fobie w myśli mo­
ralności ,  mówią o n i ,  zam y k a  w fobie 
koniecznie  myśl o obow iązku’: w yfta­
w ien ie  fobie w myśl i  obow iązku ,  za­
wiera myśl  o p raw ie ,  a myśl  o prawie 
kfztałci  w nas myśl o P raw o d aw c y .  
Jeżeli więc chcemy myśl odciągnąć ' 
od  w ſzelk iego  p raw a ,aza ty m  y P raw o­
dawcy, nie  będzie  więcey an i  p raw a ,  
ani powinności ,  ani o b o w ią z k u ,  an i  
moralności właściwie zw aney .

Inii przyznaią wprawdzie,  że wola 
Bofka ieft rzeczywiście  początkiem m o­
ralności ſpraw ludzkich ,  ale n ie  zafta- 
nawiaią fię ie ſzcze nad tym ,  u t r z y m u ią
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ięcie prawa, y niepodległe Praw odaw ­
cy, które z fiebie ſamych y p r z y r o d z e ­
nia  ſwego ſą uczciwe lub  nie uczciwe, 
Że rozum  raz  poznawſzy rożność tę i- 
f totną y o ſobliwą ſpraw ludzkich , 
wkłada na nas po trzebę  pełnienia ie- 
dnych ,  a wftrzymania fię od drugich, 
y że to  ieft pierwſza zaſada pow inno­
ści naſzych, czyli początkowe ź rz o d ło  
m ora lnośc i  y obowiązkow.

L ec z  żebyśmy to  ie ſzcze  lępiey ob- 
i a śn i l i ,  wróćmy fię na n a ſ z ą  drogę,  y 
w eźm y  rzecz  od  iey początków, ufiłu- 
iąc zgrom adzić  tu  w natura lnym po­
rządku ,  o ſobliwſze te myśli naſzey wy­
razy, k tóre  nam mogą ftużyć d o  do ſa -  
d n eg o  dow odu  te g o  wniefienia.

N a y p rz o d  każda ſprawa uważana 
profto  y właściwie fama w fobie ,  iako 
n a tu ra ln y  ruch umyftu y c ia ła ,  ieft 
kon ieczn ie  eboftrzoną,  y aż do tąd nie 
m ożną iey  żadney przypifać moral­
ności.

Y to ieft  co fię okaz u ie oczy wiście 
|>rzez to, iż iednaż ſprawa natura lna^  
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byw a b r a n a ,  iuź to  za zakazanę  y  złą, 
iuz za pozw oloną  y dobrą.  Zabić na- 
p rzyk fad  Człowieka,  ieft to  n iegodzi­
w a ſprawa, z f trony ro z b o y n ik a ,  a le  
ie f t  d o b ra  y pozwolona z ftrony k a t a ,  
a lb o  z ftrony obyw ate la  y  żo łn ierza ,  
k tó rzy  bronią  ſwego życia y  ſwoiey  
O y c z y z n y  nieſprawiedliwie na iecha-  
n e y ,  co pokazuie oczywiście* że ta  
ſp raw a uważana fama w fobie, iako  
profty ſkutek władz nafzych przyro­
dzonych,  ieft koniecznie obof t ronna  y  
n ie  mająca  żadney moralności.

Po trzeba  tu więc d o b rz e  rozróżn iać  
rzeczy  Fizyczne czyli p rz y ro d z o n e  od 
m ora lnych .  Jeft  bez wątpienia  pewny 
rodzay  dobroci  lu b  złości przyrodzo-  
ney w ſorawach, ktpre p rzez  p rzym io ­
ty  ſwoie właściwe y wewnętrzne będąc 
p o ży teczn e  lu b  ſzkodliwe,  ſą przyczy­
ną dla  człowieka dobra  lu b  złego F i ­
zycznego.  Ale związek ten  ſprawy z  
fkutkiem tym, który  v?ydąie, n ie  ieft  
ty lko ściąganie fię iedno  do  drugiego  
F iż y c z n e ,y  ieżeli zaf tanow iem y fię tu, 
żadney  w nim ieſzcze n ie  obaęzemy 
m ora lnośc i .  Jeft
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Jeft to  nieſzczęście,iż nie m am y czę- 

f to k ro ć ty lk o  też  ſa m e ie d n e  ftowne wy­
razy do okryślenia Fizyki y m oralności ,  
co może czynić nieiakie w myśli  naſzych 
k ſz ta l tow an iu  zaniiefzama.  Potrzeba* 
b y  więc ż y c z y ć , aby  ięzyki więcey 
m ia ły  tey ftanowigcey doſkonalości ,  
k to raby  zdolną była  dó  rozróżnienia  
p rzy rodzen ia  y  rożnych związków r z e ­
czy ,  przez ty le  rożnych nazwifk. O to ż  
Filozofowie dopein ia ią  tego  przez  ſw e  
okryśleńia  rzeczy, czyli definicye y  u* 
wagi,  które bronią  tego zam ie ſzan ia .  
Eow to re  ieżeli idąc daley  rozum iem y,  
iż  ieft nieiaki przepis  fpraw lu d zk ich ,  
y  ieżeli ftoſuiemy potym  też ſprawy z  
tym przepi ſem , związek który wynika 
z  takowego przyftoſowania,  ieft t e n ,  
k tó ry  w iaśc iw iey  iftotnie  czyni morał? 
ność .  Z tąd naftępyię, iż żebyśm y po­
zna l i ,  iaki ieft początek,  czyli przyczy­
n a  ſkutkuiąca  moralności w fprawach 
cz ło w ie k a , po trzeba  nayprzod  wie* 
dzieć, iaki ieft ich przepis ,  Przyday* 
m y  na koniec, że ten przepis  ſpraw
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ludzk ich  może być w powſzechności 
dw ojak iego  rodza ju ,  a lb o  z e w n ę t rzn y  
albo w ew nętrzny , to  ieft ,  a lbo  fię znay* 
d u ie  w ſamymiG człowieku,  a lbo  go 
fzukać nie  w nimże mamy. Uczyńmy 
te raz  przyfto ſowanie y  zażycie tych 
pierwfzych prawd.

Pow iedz ie l iśm y iuż, że człowiek  
z n a y d u ie  w ſam ym  fobie, wiele począ­
tk ó w  y  powodow do  rozeznania  do-* 
b ra  od  z łego ,  y że i le  tych ieft począ-r 
t k o w , ty l e  znay d u ie  fię przepi ſow 
ipraw iego y  poftępkow,

P ie rw ſzy  początek powodowania na* 
ſzego,  k tó ry  znaydu iem y w fobie ſa- 
m y c h ,  ieft to  nieiaki rodzay natchnie­
nia ,  ktoryśmy nazw al i  uczuciem m o­
ra lnym , k tó ry  okazując nam na tych* 
miaft, a le  nie  iafno, y b e z  uwagi,  to 
co ieft naybardziey rażącego oczy y u -  
Snylł w różności d o b ra  y  złego,  wzbm* 
dza  w nas miłość pierwſzego, a ob rzy ­
d l iw ość  d ru g ie g o ,  y  to  fię dzieie  przez  
fam guft y  zm yślność .

Drugi począ tek  ieft  r o z u m ,  czyli 
| a  uw aga,  którą czyniemy nad p rzy ro ­

dzeniem
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dzeniem  rzeczy ,  nad  związkiem ich y  
łku tkam i,a  ten tym lepiey ie ſzcze da ie  
nam poznać przez  ſwe początki y prze-  
piſy,rożność d o b rego  y ziego w wſzel- 
kich okolicznościach.  Ale do  tych dw óch  
początków wewnętrznych naſzego po­
wodowa ma ,po t rze b a  przyłączyć trzeci,  
to  ieft wolą Naywyżſzego.  Człowiek: 
a lbow iem  będęc f tworzeniem Bołkim, 
y  maiąc od niego ie ftnośćſwoią,  ro z u m  
y  wſzyftkie władze, znayduie  fię z  tąd  
w konieczney Stwórcy ſwoiemu pod­
ległości, y nie może fię odważyć n igdy  
na  niewyznanie  go za ſwego P an a ,  
Jak zaś ty lko  człowiek poznaie zamie* 
rżen ia  Bołkie Względem fiebie,  wola 
ta ,  iego Pana ftaie fię naywyżſzym ie- 
go praw id łem , y  pow inna  kon ieczn ie  
każdy iego ftanowić poftępek.

Nie rozłączaymy nigdy tych  trzech 
początków. Sąć one w p raw d z ie  rożne 
iedne  od drugich, y ma każdy z nich 
ſzczegulnę fwoią dzielność,  ale w rze-  
czywiftym człowieka ftanie ſą połączo*' 
ne  y z iednoęzone  koniecznie* Uczu­

cie
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cie ieft, k tó re  nam  pierwſze o iakiey 

rzeczy podaie przeftrogi, rozum naſz 
przyłącza d o  nich więcey oświecenia,  a 
wola Boga, która ieft  famą prawością y  
rze te lnością ,  da ie  im nowy Itopień p e ­
wności, łącząc ſwoie powagę. Y na tych 
t o  z jednoczonych zafadach, powinni­
śm y w y prow adzać  ofnowę prawa na­
tura lnego,  czyli uk ła d  moralności .


